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O W P Ł Y W IE  NAUK NA D O BRO KRAJU
I JE G O  M IE SZK A Ń C Ó W  W E  W Z G L Ę D Z IE  ROLNI-.

CZYM .

O d k ą d  ludzie porzucili surowy stan ży­
cia , a powiększające się potrzeby zmusiły 
ich do zastanawiali, rozumowania, prze­
widywania , rozwijające się pojęcie wydo­
było wielu z odrętwiałości inieezułośei na 
własny Stan życia; nauki stały się pomocą 
do uśłachetnienia i ukształcenia natury, 
równie jak godną cechą ludzi myślących. 
Człowiek myślący z natury swojej stara się 
wszelki początek wyprowadzać, poprawiać 
i dokonywać. Jakżeby cel i skutek zamia­
rów mógł być prawdziwym , doskonałym; 
jeżeli postępowanie nie będzie oparte na 
zasadach stałych, nieomylnych, z nauki 
czerpanych? Wahać się zawsze z czynu 
do czynu przez zwyczaj, nałóg lub zaufa­
nie w szczęście, bez spostrzeżeń badania, 
i stałych zasad, jestto błąkać się po krzy­
żowych drogach, bez odpoczynku i zasi- 
Ibnia. Dawniejsi sądząc o rzeczach tylko 
ze skutku, poznali je ledwie powierzcho­
wnie, często bezzasadnie, a za każdą zmia­
ną przypadkową lub naturalną, zmieniali 
zdanie niedojrzałe i wątpliwe ; lub do zu­
pełnego przekonania się niezliczonych lat 
pracy potrzebowali; chociaż jeszcze źró­
dła przyczyn i skutku nie wiedzieli. —  
Prawda, że wiele ludzi przeżywszy bez 
nauk wiek długi, szwanku lub niedostat­
ku nie doznało,, Czyliż ludzie bez cechy

*

rozumu, mogą służyć za wzór? czyliż każdy 
dla tego odpowiedział swemu przeznacze­
niu i obowiązkom 7 niezawiódł siebie ^to­
warzystwo, którego ogniwo składa? nie- 
zubożył może przy swoim skonie liczną 
drużynę rodzinną? Jakiegoż dozna ukon­
tentowania człowiek, którego umysł nie­
użyty nie podniósł w niczem wyobraźni, 
nie dał uczuć wyższości ? nieznośny sam 
sobie natrętnym staje się drugiemu, czcze- 
mi tylko rozmowami. Dla czegóż mamy 
tylko dziwić się nad składem przyrodzenia, 
a nie szczycić się odkryciem jednej lub 
drugiej własności, nie korzystać z jej p ło­
dów przez rozum i starania , kiedy te po­
myślność i szczęście nasze składają? Na­
ukom poświęceni ludzie, stali się dobro­
czyńcami kraju i ludzkości, wznieśli kunszta, 
fabryki i rękodzieła, a narody przez nauki, 
swój stan i bogactwo krajowe poprawiły ? 
Rzućmy tylko okiem na te z rolnictwem po­
bratymcze nauki: cliemiją, fizykę, mate­
matykę, botanikę, które nam łącznie i od­
dzielnie skład przyrodzenia i własności 
odkryły, a poznamy, jak niewyczerpane 
źródło dobrodziejstw dla ludzkości dotąd 
jest w użyciu; jak prócz utorowania drogi 
rozumowi na kraj i mieszkańców wiele szczę­
ścia zlały. Nauki właściwie ukształcają siły 
umysłowe człowieka, podnoszą twórczy 
jemjusz, do poznania rzeczywistości pro­
wadzą, i od gminu odróżniają. Ubóstwie­
nia są godne nauki, które ślepowiersfwo 
przytłumiły, przesąd wytępiają, i światu
jakby inną formę moralną nadają! Z pe-
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wnością można przyznać, żeRolnictwo jest. 
najobfitszem źródłem dla dobra kraju i mie­
szkańców. W  jego składzie znajdują się 

lody, które przez fabryki i rękodzieła wy- 
ształcone, przerobione handel podaje do 

użycia potrzebnym, a związek przeto i sto­
sunki z innemi narodami- ustalony, pomy­
ślność ogółu podnosi. Wyprowadzenie za­
tem wszystkich przedmiotów z stanu suro­
w ego, będzie zawsze najślachetniejszem 
i najprzyzwoitszym zatrudnieniem narodu 
oświeconego. Ile każdy przedmiot, tyle 
równie rolnictwo, najważniejsza galępfc bo­
gactwa krajowego zależy od praw przyro­
dzenia. Nieskończone badania uczonych 
wskazały prawidła ułatwiające pojęcie, od­
kryły porządek i tajemnice natury, dziś w ła­
d /y  ludzkiej podległe. Znikło zadziwienie 
rńerozsądku, a rozum ubóstwiać nie prze­
staje co raz nowsze twory dociekania. 
Godziż się opuścić drogę zbawienną do 
zamiarów i ukontentowania ? Możnaż bez 
rozumu prowadzić zamiary lub rozsądne 
gospodarstwo, albo bez stosowania się 
do tych najgłówniejszych niepokonanych 
zasad natury, bez dociekania pierwiastków 
wszelkiego.działania? Czyliż i gminni rol­
nicy nie odwołują się często do tycli pier­
wiastków natury, nie żądająże dobro­
dziejstw pi zyrodzonych, których dociec 
nie umieją, ale sądząc tylko ze skutku, 
ciągle passują się ze sprzecznościami nie- 
docieczonemi, mylnie zaradzają; a korzyści 
losowi oddane najczęściej szkodę przynoszą. 
Przez naukę jednak odkrywając porządek, 
działanie natury, dociec można tajemnic 
skutków, stosownie przemienić, poprawić 
i złe w lepsze obrócić, albo przynajmniej 
od złego uniknąć. A jeżeli nieszczęście lub 
gwałt sił przyrodzonych sprowadzi niepo- 
myśiność, człowiek upadający w usiłowa­
niach szczytniejszą chwałę odnosi, jak 
odrętwiały, przesądny lub .niedbały. 
Szczęśliwy, koinn znani wszechrzeczy przyczyna, 
Bogdy wiecznych tajemnic myśl jego dociekła,
Gardzi losem zawistnym, nie lęka się ......

W i rg i 1 i.
Chwalą się wprawdzie wielu długo- 

letniem doświadczeniem, a urągając się 
prawie z nauki, całe jej dobro zaufa­

niem swojej zarozumiałości lub zaufaniem 
w szczęściu niszezą. Cóż jest nakoniec do­
świadczenie proste zmysłami tylko spra­
wdzane obok doświadczeń naukowych? 
pierwsze jest składem zastarzałych zwy­
czajów uporu, zdarzeń lub przykładów 
niepojętych, niewyrozumowanych, skąd 
gospodarz fałszywe zasady układa i podług 
tej całe swoje rozumowanie kieruje. Kiedy 
gospodarz doświadczeniem naukowem ob­
darzony każde twierdzenie wyprowadza 
ze spostrzeżeń umysłowych, opiera na ba­
daniach z rozwagą przedsięwziętych, spra­
wdza dowodzeniami naukowemi, niewąt­
pliwe układa zdanie. 2 jakićmże nieporó- 
wnanem ukontentowaniem pracuje rolnik 
myślący? ten uprząta przeszkody, docho­
dzi przyczyn, kieruje swe prace podług 
praw powszechnych przjTodzenia, a odkry­
wając badaniem nowe dla ludzkości do­
brodziejstwa, w przysłudze dla kraju i braci 
szuka nagrody. Kiedy gminny gospodarz 
ledwo sobie użyteczny, nieskończenie czas 
marno trawi, nieratuiąc. się utyskuje i ni- 
czem dobra całego nie wspiera.
O jakże szczęsne rolnik mógłby pędzić życie, 
Gdyby los swój ocenić nmiał należycie!

W ir gil i
Anglija jest dzisiaj najpierwszym wzo­

rem nauk bogactwa krajowego. Ta licznie 
zaludniona wyspa pokazała, że przemysł, 
rolnictwo w nierozerwanym związku po- 
.lepsza byt mieszkańców. Pracowici Niemcv 
korzystali już dawno z przykładów angiel­
skich i obracając rolnictwo w naukę o wie­
le podnieśli swój kraj. Dochodzili oni 
w różnych gospodarstwach prawdziwej za­
sady i sposobu poprawienia roli, powięk­
szenia plonu, przerobienia w popłatniejsze 
produkta gruntowe lub wyroby fabryczne, 
i wskazali uczniom i potomstwu, że nauki 
są przewodnikami do dobra powszechnego 
i osobistego. Kształcenie ludzi pomocnych 
do gospodarstwa, ekonomów , rządców, 
dzierżawców i dziedziców dóbr, którym 
często ogromne majętności do prowadze­
nia są zostawione, stały się potrzebą i obo­
wiązkiem kraju; każdy prawie ekonom 
a tym więcej rządca odbywa examina na­
ukowego rolnictwa , weterynaryi, chowu
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jtydła, koni i owiec, obeznany jest z umie­
jętnością machin, narzędzi i budowli go­
spodarskich; równie jak i znajomość roślin 

i Użytecznych, szkodliwych i jadowitych, 
Żgoła wszystkie z rolnictwem styczne fa­
bryki i rękodzieła przechodzą przez bada­

łem prędzej nas wieniec tryiumfu dosię- 
gnie. Katedry rolnicze w kilku Cyrkułach 
do nauk potocznych przyłączone i Założę- 
nie Agronomiczne we Lwowie nicmałoby 
stały się pomocnemi do utworzenia rozu­
mujących ekonomów lub rządców, gdyby 

oia cospodarzy f  stosownie śą użytemi. nie uprzedzenie zniechęcało wielu, że wia- 
Tym sposobem kraj i obywatele nie uczują domości rolnicze me potrzebują nauki, lu b  
tylko chwilowych klęsk, bo gospodarstwo że usługa ekonomiczna me dość jest śla- 
Saukowe niezliczonemi gałęziami powią- chętną obok innych usług krajowi pożvte-
żane mocniej się opiera przeciwnościom, 
folnik myślący łatwiej zapomina niedolę 
i prędzej się ratuje. Zgromadzenia sąsiedz­
kie nie nudzą się, lub nie nicują obycza-

ajowi pożyte­
cznych. Mylne rozumienie, bo jeszcze 
Cicero powiedział: slgricultura proccitna
est sapientiae et phiłosophiae, a każdy czło­
wiek swojem postępowaniem nadaje*—  —  — jt  - m —  —  owujeui puoLtjpuwoniein naaaje po­

tów z braku umiejętności towarzystwu uży- wagę rzeczy i wzbudza szacunek dla siebie, 
tecznych każdy zamiłowany w swoim za- (Może kiedy wzorowe gospodarstwo przez 
Wodzie stara się wydoskonalać i nad innych krajowca prowadzone i w ojczystej mowie 
celować. Człowiek nakoniec użyteczny tłumaczone, wyposażenie kilku ubogich 
l u d z k o ś c i  i sobie, próżnościami nie zajmuje uczniów za naukę rolnictwa, .Towarzystwo 
myśli i niepokoje wewnętrzne kraju nie rolnicze w kraju, i Pismo czasowe oswie- 
kłuiasie w skrytości; bo każdy naśladując cające rolmków, wzmesą na wzor oscien- 
mvśli Wirgiliusza: Navła de ventis detauris nycli i światłych narodow, ten kolos chwa- 
narrat orator, najwłaściwiej zmierza do ły i ujytku dla kraju ktorego kamień wę- 
celu Jakżeby życzyć należało, aby mło- gielny w opiece rządu istnieje a dalszą 
dzież galicyjska, a szczegół nić j synowie budowę .-ciągiem i trwałem usiłowaniem.
podwładnych równie oddawali się naukom 
i umiejętnościom rolniczym, mechanice 
i budownictwu wiejskiemu, jak dotąd sa­
mej nauce prawa, która Wielką liczbą zwo­
lenników zacieśnia miejsca w urzędach, lub 
przemyślność nieślachetną tworzy. Uezeni 
rządcy dóbr i ekonomowie ulżyliby nie je­
dnemu myślącemu właścicielowi pracy nie­
ustannego pokonywania przesądów/♦^pod­
noszenia przemysłu krajowego i upowsze­
chnienia prawie przez upór rzeczy boga­
ctwo krajowe powiększających. W  każdym 
zawodzie będąc szczytnieszym nad dru­
gich, nie traci się na godności, bo praca 
przy naukach jest zawsze w oczach rozu­
mu zaletą i cechą myślącego człowieka.
Iw  pomniejszych przedmiotach sąchwalebne znoje 
Iw  tak niskim zawodzie można nabyć chwały, 
Byle natchnął Apollo i Muzy sprzyjały.

W  ir g i I  i
Jeżeli nakoniec światło uczonych mie­

szkańców jest zaletą kraju, czemuż do nie­
go przez chęci własne z upodobania do 
nauk ale nie z musu lub niedostatku przy­
stępować? Czem wcześniej staniemy'u mety,

a niezmordowaną chęcią i zapałem mie­
szkańców do szczytu doprowadzić można.

Kasperowski.

W I Ź - R S Z .  *5 
W ZNIESIENIE MYŚLI DO BOGA.

O jc z e  wieków —  pełen chwały —  
Chwały bez granic —  ni końca- — 

Z którego łona powstały,
Księżyce —  gwiazdy —  i słońca. —

Ty jeden , obecny wszędzie,
Ty jeden ! —  z nami i w n iebie—  

Ma dusza w ielbić nie będzie,
Tylko twą wielkość i ciebie!

*) Gazeta Polska umieściła tc-u Wiersz z następującym 
przypiskiom : „Redakcyja pospiesza z ogłoszeniem
tych myśli dla tego, że podług jć j zdania nie ma 
w  naszym języku modlitwy, klóraby i dary twórcy, 
i najcelniejsze religii zasad}- w  tak krótkich wyrazach 
wspominała." Z tego powodu i my udzielamy go- 
czytelnikom naszym.. Przyp. Red.
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Ty jeden! —« lecz któż policzy 
Te niewidzialne przymioty,

Które wraz z światem dziedziczy
Wszechinocność twojej istoty?

Czy grzmią fale —  piorun błyska —
Czy po kwiatach brzęczą roje —  

W szędzie świetności zjawiska —
Otaczają berło tw oje! —

Lubo widzę te gwiazd koła,
Co w przestrzeniach niebios toną;

Czyjże umysł pojąć zdoła,
Mnogość światów nieskończoną? —

Kogoż ta ziemia nie dziwi,
Gdy iniino wieków zagłady:

Dźwiga na sobie i żywi
Rozliczne jestestw gromady? —

Gdyś Boże stworzył te dzieła! —
Jeszcze twej dłoni opieka;

Troskliwość swoję zajęła,
Uposażeniem człowieka, —

Z  twej łaski pamięć dziedziczęl —
Lecz któż tę pamięć pojmnjef-*.

Gdy zgasłe życia słodycze
W  mej wyoLrąźni maluje? —

Twoim  jest ten dar myślenia,
Co jak twych cudów potęgal 

Ogarnia niebios sklepienia •—
I krańców świata dosięgał

Tyś nadał sercu mojemu,
Czncie najsłodszej pociechy!

Kiedy przebacza bliźniemu,
Jak ty jprzebaczasz ,me grzechy,

Ty Boże zsyłasz w me łono
Smutek , gdy myślą przewinię.
Roskosz! gdy inn^in to czynię: . .

Cfr chcę , by dla panie czyniono, g— ^

Tak dobroczynną przestrogą 4—
I dzikich dłoń twa obdarza! —

Strawić swych zgryzot nie mogą:
Nawet i piersi zbrodniarza. —

Wszystko czas, z wieków potokiem!
Wraca na łono nicestwa j—

Aleś tak smutnym wyrokiem,
Nie dotknął mego jestestwa t

Tyś mi część bóstwa udzielił —
I tyś mię dary twojemi:

Zgłębiać przedwieczność ośmielił,
Acz jestem prochem twej ziemi ! * -

Dla mnie słodycz znosi pszczoła —
Dla mnie ow oc —  złote żniw a__

W onne kwiaty —  zbawcze zioła —
Daje Opatrzność troskliwa!

Królu chwały .—  ojcze ludów —
W  dziełach twoich niepojęty —  

Tw órco tylu świata cudów —
Boże wielki <—  B oże święty! —

Tyś mą pociechą jedyną! —
Ty uiga nieszczęść kolei —

T y razem z smutku przyczyną;
Zsyłasz nam promyk nadziei.

Tyś ujarzmił dumę świata!
Wstrzymał krw, ludów potoki!
B o twe kazały wyroki.

Kochać bliźniego jak brata!

N ie masz tam ognia ! ni stali —
Nie drzą mdlejące ofiary! —

-G dzie święte prawa twej wiary 
W  niewinnych jpieniach lud chwali.

Gdy w zmianach losu mej nawy,
Sarkam na ciężar n iedoli: 

W spom niej mi Boże łaskawy!
^ein .winien pledz twej woli. -—

W spom n iej, że po tej żegludze,
Stanę przed twojern obliczem —

$ e  szczęście, którern się trudzę,
Obok przyszłości Jest niczeml —

Ucz m ię! j.ik dopiąć tej .cnoty,
Co ludzi z niebem jednoczy —

A w namiętnościach ślepoty;
Ku tobie zwracaj me oczy. >—

^;Karć me żądze, bym nie grzeszył —  
Ghętnie przestawał na inojem —  

(Cierpiących wspierał i cieszył —
^toiętym .oddychał pokojem. —

Acz ufny w Tw ojej litości, ’
Spokojnie czekam dni schyłku, 

Otwórz dłoń pełną hojności —
I pełną rosy posiłku!

Niech nam króluje na wieki
Twa d obroć—  mądrość ■*— i władza I 

A pokarm twojej opieki,
Niech troski nasze osładza.

Niech wszystko, co  świat posiada —
Co nad nim dłoń twa unosi —

JTwej wszechinocności bołd składa:
I ciebie twórcą swym g łosi!



Ta proźbą F.ońezę me pienia:
Bo ty najlepiej wiesz B oże! 

Czein słaŁosc mego plemienia,
Uszczęśliwioną być może. —

L I T E R A T U R A  K R A J O W A

L E K A R Z  S W O J E G O  H O N O RU ,
Trajedyja w pięciu alitach z dzici Don Pcdra Kalderona 

ae la Barka, przez J. N. Kamińsmego dla teatru pol­
skiego pizcrobiona —  wystawiona po raz pićrwszy na 
tutejszej scenie dnia 16. Lutego r. b.

Maiąc mówić w krótkości, jak tego cel 
i zakres niniejszego pisma wymagają, o dzie­
le ze wszech miar na uwagę zasługującem, 
w przykrem nieco znajdujemy się położe­
niu. Zjawienie to jest tak nowe, tak nie­
spodziewane , sprzeciwiające się niezliczo­
nym prawie przesądom, które wielu za ko­
nieczne prawidła sztuki dramatycznej mają: 
że będąc przekonanymi o wartości dzieła, 
i o ważności oczekiwania czytelników, nie 
wiemy, skąd zacząć mamy; chcąc bowiem 
Ij, >e powiedzićć, ileby do usunienia onyeh 
przesądów powiedzieć należało, nie kilka 
slrunnie, ale już dzieło dość obszerne n-a- 
pisaćby potrzeba. Pizez nieszczęśliwe nie­
porozumienie dzielą się w stosunku do poe- 
zyi wszyscy prawie czytelnicy nasi, którym 
znajomość rzeczy przypisujemy, naklassy- 
ków x romantyków : mała zaiste jest liczba 
upatrujących w obudwóeh rodzajach tę sa­
rnę istotę pod różną tylko postacią, która 
różność koniecznym jest skutkiem różności 
czasów, sposobu myślenia naszego w ogól­
ności, szczególnie zaś . zdań religijnych. 
Czas dla poezyi klassycznej skończył się 
i powinien był się skończy*' wtenczas, 
kiedy się skończyła starożytność klassyczira, 
to jest, z upadkiem mythologh rzymskiej.—  
Dusza myślami chrześcijaństwa przejęta, już 
wtedy skłaniać się musiała do tego spo­
sobu myślenia i wieszczenia, który dzisiaj 
romantycznym nazywamy. —  Nie zależy 
więc romantyczność na znpełnem zanie­
dbaniu każdćj formy % istoty rzeczy wym- 
kającćj;. nie jest ona szałem płodzącym

same dziwotwory, Inie jest gorączką n’aj- 
sprzecznićjsze łączącą m yśli: ale ulega
prawidłom, i to tym samym, podług któ­
rych się kształciła poezyja klassyczna* 
Gdyż i romantyczność jest płodem tej sa­
mej twórczej siłv, z której klassyczna poe1- 
zyja swój początek wzięła, jest płodem 
ducha ludzkiego, który podług wieczni® 
tych samych, to jest przyrodzonych sobie, 
działając ustaw, nadaje płodom swoim 
kształt nowy i różny, podług różności wy­
obrażeń o stosunkach swoich. Gdy zaś 
w duszy człowieka nie może się zająć myśl 
bez przyzwoitego sobie kształm ; ztądwięe 
wypada , że poezyja romantyczna nie może 
być bezforemna , ale pówinna mieć i ma 
formę, jaka utworom duszy ztegoczesnyna 
sposobem myślenia przystoi- Nie byłożby 
rzeczą niesłuszną, wymagać po duszy ludz­
kiej , żeby nadawała płodom swoim formę, 
nie tę —  która im jest przyrodzoną, nie for­
mę z dzieł cudzych zdjętą? Inie tego za­
pewne wymagają c i, którzy o klassyczno- 
ś«i zdrowe mają wyobrażenie.. Widzą oni 
zapewne, ze w poezyi romantycznej za­
chowane są te same prawidła, istotne a nie 
urojone; których Się duch ludzki w poezyi 
klassycznej trzymał. Oburzenie niektórych 
przeciw romantyczności, jest właściwie 
wymierzone przeciwko złym poetom ro­
mantycznym , albo raczej żadnym : ależbo 
i w czasach klassyćznych n;; takich nie 
zbywało, i. Horacy wymierzał groty do­
wcipu swojego przeciw poetom tuzinko*- 
wym (poeta cyclicus). Częściej zaś to obu­
rzenie tyclr Legoczes-nyeh klassyków jest 
skutkiem niewiadomości lub przesądu; lu­
bo zaprzeczyć niemożna, że wiele zjawia­
jących ssę pism bez wszelkiego smaku, Któ­
re nietylko nie są poezyją, ale do żadnego- 
rodzaju wolnych duszy utworów należeć 
nie m ogą, a j.ednak pod imimieni poezyi 
romantycznej chcą niby za coś uchodzić, 
usprawiedliwiają poniekąd gortiwe zżyma­
nia się klassyków.. Kiedyż przyjdzie ten 
czas, że się obiedwie porozumieją i połą­
czą strony? Kiedyż poznają klassycy, że 
wszystko to, czego po wieszczu słusznie1 
wymagać można, prawdziwy romantyk- 
uskuteGzniań Kiedyż przestaną: ronuuitycy
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odrzucać wszystkie klassyków żądania, za­
poznając między niemi i te, które jako 
z istoty rzeczy wynikające, są konieczne 
i nieodmienne? Nim to nastąpi, każdy 
występujący ze zdaniem swójem w podo­
bnym przedmiocie na widok publiczny, 
połowę czytelników już ma przeciwko so­
bie. Otożto jest trudność położenia, w któ- 
rćrn się teraz znajdujemy; nie należymy 
bowiem do tych , którzy sobie klassyczność 
i romantyczność jako dwie oddzielne id o  
siebie nienależące wystawiają góry ; ale 
wystawiamy sobie całą poezyją jako jedno 
piękne , wielkie i rozłożyste drzev o , któ­
rego klassyczność jest pniem, a romanty- 
ezność gałęziami z liśćm i, z kwiatem, 
i z owocem.

Zostawując osobnemu pismu dokła­
dniejszy krytyczny rozbiór rlzieła: L e k a r z  
s w o j e g o  h o n o r u ,  tutaj umieszczamy te 
tylko uwagi, które wszystkich prawie czy­
telników Rozmaitość zarówno interesować 
mogą. Uwagi te zaś na, trzy dzielą się czę­
ści, z których pierwsza o wartości orygi­
nału /w tóra o wartości przerobienia, trze­
cia nakoniec —  iż się tak wyrazimy —  
o wartości przedstawienia na scenie ma 
rzecz uczynić.

Co się tycze wartości oryg inału , od­
w ołu jem y się do te g o ,  Cośmy wNrze 10.
0 wartości dzieł Kalderona. w ogólności po- 
wiedzieli. Należy ta Trujedyja podług po­
działu hiszpańskiego doKom edyj ludzkich 
historycznych, z rodzaju płaszczowych
1 szpadowych, jak sam napis oryginału do­
wodzi. W  oryginalnej edycyi. Wery Tassis, 
którąśmy w pomienionym Nrze 10. cyto­
w ali. w pierwszym tomie , ohtjmującym 
sztuk dwanaście, ta sztuka z kolei czwarta, 
taki ftih napis: E l medico de su honra,
eomedia f  amosa, 1 w tej T rajedyi, jak w naj­
większej części innych dzieł Kalderona, 
honor, miłość i zazdrość stanowią tło sztu­
ki intryga jednak mniej zawikłana, tok 
naturalniejszy, i cały postęp czasu umiar­
kowany i trzćiwy. Gutyjer, człowiek Ło­
nom  w ścisłem znaczeniu, mężny, wale­
czny, do ubóstwienia kochający żonę', ule­
ga srogiemu panowaniu zazdrości, i w dzi­
kość zamieniającym się wyobrażeniom o  ho­

norze. Lekkie przewinienie kobiety, okro­
pne pociąga za sobą skutki- Los, czy prze­
znaczenie sprowadziły Enryka do domu 
Mencyi: rozświecila się gwiazda nieszczę­
ścia: nie byłby dn się odważył, szanując 
honor męża i żony, na owe nocne odwie­
dziny, gdyby mu kiłka słów Mencyi nie 
były dały do tego powodu, i gdvby zno­
wu, jak zawsze prawie, nie dziwne igrzy­
sko losu, gclyoy nie uw.ęzienie Guty jera. 
Najlekszym tchem ćmi się tło źwićreiadła ; 
najleksze przewinienie kazi honor kobiety, 
usidla jej rozum, i ormdza w łonie męża 
owę krwi pragnącą hydrę, zazdrość. Co 
już potem nastepuie, jest tylko tćj ostatniej 
skutkiem. Jakkolwiek okrutne nam siy 
wydaje ukaranie Mencyi; nie trzeba zapo­
minać, że to jest Hiszpan, ze swoją mi­
łością i zazdrością, ze swojem wyobraże­
niem .o honorze, który rozdzierając, ni­
szcząc prawie własne serce, innego jednak, 
nie znalazł środku do uleczenia własnego 
honoru. Po śmierci Mcncyi stan jego za­
iste litości godzien. Nifc można wwakże 
krwawy ten czyn uważać jako środek dzi­
kiego charakteru: jestto raczej płód roz­
ognionej wyobrażności, który opanowa­
wszy duszę zawrotem i szałem, do tak 
okropnego popędza go czynu. —  Gdyby 
ją b ) ł  sam zataił, toby nam się zdawałc 
znośnieiszem: ale że ją zabijać każe, to 
jest okropna. Prawda: ależ to właśnie tc 
był jedyny sposób pokazania i mocnej Gu- 
tyjera m iłości, i tego stann obłakania 
w którym się znajdował. Gdyby tylko na 
chwilę mógł był zdrowo użyć swojego ro 
zumu, byłoby to znakiem, że namiętność 
nie całkiem opanowała jego duszę, ze gc 
nie wszystkich sił umysłu pozbawiła: gd] 
by zaś b y ł, przyszedłszy do siebie, nie 
odstąpił od swego przedsięwzięcia Zalncia 
Mencyi, i sam ją zamordował: dzika sro- 
gość byłiby oK^ueieństwem niegodnćm 
sztuki i scenicznego przedstawienia. Może 
nam kto zarzuci: »czemuż Szekspir, to bo­
żyszcze wszystkich romantyków w podo­
bnym razie całkiem inaczej postąnił; cze­
muż Othelło sam Desdemonę zabiją :« 
Prawda, że Szekspir inaczej postąpił; ale 
żeby to miało być w podobnym razie, prze­
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czymy. To jest całkiem*co inszego: p o ­
równanie Gutyjera z Otlicllem jest płytkie, 
i nie bardzo do rzeczy. Jestże Othello od 
razu do tego stopnia zazdrosnym, jak Gu- 
tyjer? nie: Szekspir więc miał w Othellu 
zupełnie inny zamiar: wystawia nam, jak 
■w człowieku ślachctnym, otwartym, mę­
żnym , i za doznaną miłość wdzięcznym, 
jakim jest Othello, zazdrość wylegnąć się 
może. Dla tego Othello z początku jest 
więcej dowierzającym, jak 'zazdrosnym. 
Pomału dopiero Othello, czarny zewnątrz, 
przez nieustanne podszepty Jaga, tej po­
twory wewnątrz czarnej, poczyna być za- 
zdrośnym. Tu dostatecznie pokazał Szek­
spir, że skrytości serca ludzkiego niebyły 
mu tajne. Wystawiwszy początek zazdro­
śc i, pokazawszy nam tę namiętność jak 
gdyby dziecięciem jeszcze, prowadzi nas 
stopniami —  dalej, pokazuje jej wzrost, 
i przyczyny tego wzrostu, widzimy wszy- 
si kier'oznaki jej wzmagania się, aż nare­
szcie , jak gdyby na przekorę rozumowi 
i zastanawianiu się Othclla, taką bierze nad 
nim przewagę, że go do najwścieklejszego 
popędza okrucieństwa, do zamordowania 
własną ręką ubóstwionego przedmiotu. 
Tu więc to zamordowanie własną ręką jest 
katastrofą, do której nas poeta przez całą 
sztukę prowadził i przy gotowywał. Zdaje 
się , że to okrucieństwo we wszystkiej krwi 
Murzyna się zajęło; gdyż po spełnionym 
już uczynku miota się z równą wściekło­
ścią na siebie samego. (Inne powody unie­
winniające podobne postępowanie , jak 
w Wirginii i t. d. pomijamy.) Wszystko to 
całkiem inaczej jest w 'Gutyjerze. Kalde- 
ron nie wystawia nam poczynania się za­
zdrości, aleją na raz stawia w całej swojćj 
wielkości: tu bowiem zazdrość zawiązanie 
sztuki stanowi. Od pićrwszego więc m o­
mentu, gdy tylko Mencyja to słowo męż­
czyzna wyrzekła, od słów Gutyjera: »mów- 
że! jako? mężczyzna? skryty w moim do­
mu ?« już go rozum odstąpił. Wszystko, 
co następuje, działa, przedsiębierze wsta­
nie obłąkania. Zazdrość jest tu wystawiona 
jako rodzaj waryjacyi, 'ako choroba duszy, 
która ją od razu opanowała. Gutyjerr ie przy­
chodzi prędzej (.o siebie, aż wtedy, kiedy

już zapóźno. Mogłoby się zdawać, że kie­
dy zanosił do Króla żałobę, przyszedł 
był do siebie; lecz jestze ta żałoba w sa­
mej rzeczy skutkiem rozsądku; kiedy w niej 
Gutyjer, poddany Króla hiszpańskiego, 
w te do niego odzywa się słowa:

Na pomoc wezmę tego żelaza 
i biedny honor we śrwi obmyję.

Dowcip szydzący nie jest zapewne wła­
snością duszy Gutyjera, w tej zaś żałobie 
powiada

Nie jestiem godzien jego zaufania,
Gdy mi broń  sw o je  daje d o  sch ow a nia?

Lubo się raz spokojniejszym, raz więcej 
oburzonym pokazuje : jednak od samego 
początku wre w nim zazdrość w całej swo­
jej mocy. Mencyja zna go najlepiej, i wi­
dzi go najlepiej; Mencyja zaś zaraz z po­
czątku, gdy Gutyjer poszedł trząść mie­
szkanie, powiada do Jacynty:

Alboż ty sądzisz, że zguba minęła? 
śmierć moja blisha —

nieco dalej zaś na widok sztyletu woła : 
Aca przebóg! chcesz mię zabić?

Pc spełnionym uczynku, zniszczony pra­
wie Gutyjer, nie zasługujeż na naszę li­
tość, zwłaszcza gdy Mencyja nie była bez 
winy; sprzyjała wszakże więcej Enrykowi, 
jak należało. Kalderon zostawia Gutyjera 
przy życiu, kończąc widokiem związku 
z Leonorą, podług rockazu Króla. Do­
tkliwszej kary przesądne urojenie o hono­
rze nie mogło zaiste odebrać. Leonora 
mogłaby się zdawać osobą w tej sztuce 
nie koniecznie potrzebną ; lecz nie tak się 
rzecz ma: jej zjawienie przyczynia się wiele 
do tego, że się litujemy nad Gutyjerem, 
i nieimożemy go nienawidzieć. Mąż tak tkli­
wego wyobrażenia o honorze, iż dla bła­
hego pozoru zrywa najsłodsze związki 
z pierwszą młodości swojej kochanką, jest- 
że nienawiści godzien, gdy mając dość po­
dobne o niewierności swojej małżonki do­
wody, śmiercią jej ratuje i jej, i swój wła­
sny honor?—  O charakterach innych osob 
w następujących częściach będziemy jeszcze 
mieli sposobność mówienia —  Jakże też 
są zachowane trzy święte jedności Arysto­
telesa? —  Źle, bardzo źle: rzecz dzieje się
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częścią w Sewilli, częścią w pobliskim zam- 
kuGutyjera, anawet, co gorsza, wjednym 
i tymże samym akcie , o zgrozo! przemie­
nia się scena j nie ma więc jedności miej­
sca. Działanie trwa trzy dni i trzy noc; • 
na tyle podobno Arystoteles nie pozwolił. 
•Lecz ściśle jest utrzymana jedność dzia­
łania, ściśle zachowana jedność w charak­
terach : przebaczmy więc Kalderonowi owe 
dwa występki, zwłaszcza żeby mu je sam 
Arystoteles W }baczył: nigdzie ón bowiem 
nie wymagał tej ścisłej jedności czasu, 
której nas Francuzi nauczyli, jego zaś żą­
danie jedności miejsca było skutkiem urzą­
dzenia sceny greckiej, która tak jest nie­
podobną do naszej, jak niebo do ziemi. —  
Tyle niech tą razą dość będzie o wartości 
oryginału. Przystąpmy do przerobienia.

Każda rzecz mą swój własny rodzaj 
doskonałości. Doskonałość llómaczeniana 
tćm zależy, żeby odpowiadało pierwotwo- 
rowi. Lecz kiedy kto nie rna zamiaru prze­
tłumaczyć dzieło jakie, ale go przerabia, 
podług czegóż wtćdy, mamy robotę jego 
osądzać? Przerobienie jest już dziełem 
nowem, októrem podług jego własnej war­
tości sądzić należy. Przerobienie wszakże 
P. Kamińskiegu me jest tego rodzaju: nie 
odmienił ón ani celu , ani dążności dzieła, 
robota więc jego tern się różni od. ścisłego 
tłómaczenia ,' iż me jest tłómaczeniem do- 
słowńem. Z głęboką znajomością rzeczy 
to tylko i tym sposobem Pan K. wyłożył, 
co  dla nas przydatnęm snalazł. Ogólna 
-w tern zachodzi różnica, iź wszystko to, 
co  i w oryginale może mmej jest potrze­
bn e , zostało opuszczone; gdzie niegdzie 
jest myśl jedna lub druga dodana, czasem 
tylko z innego przeniesiona miejsca. Nie­
które porównania do innych są zastoso­
wane przedmiotów, jeżeli przedmioty 
w oryginąle użyte, nie mają tego samegc 
n nas, co w Hiszpanii znaczenia, co nie 
było czasem bez wielkich trudności, i mo­
że tu i ówdzie jeszcze nieco do życzenia 
pozostawiło. •

Ważniejsza zachodzi różnica wzglę­
dem podziału sztuki, użytego wiersza, roli 
Fiorola, i zakończenia Dramatu. Kalderon 
dzieli tę sztukę podług przyjętego u Hiszpa­

nów zwyczaju na trzy akty, czyli raczej 
dni —  jornadas. —  Jornada pierwsza obej^ 
mnie tyle, ile -w polskiem akt pierwszy; 
jornada druga zawiera akt wtóry i trzeci; 
jornada ostatnia akt czwarty i piąty. Bez 

vUSzkodzenia rzeczy słusznie bardzo Pan K. 
odstąpił od podziału hiszpańskiego; a nas 
bowiem nie jest przyjęty podział na dni, 
ale ns akty; przywykliśmy już do liczby 
pięciu aktów , nie stanowiąc jednak tego 
podziału za niewzruszone prawo; z resztą 
podług naszego podziału są wszystkie czę­
ści w należytym do siebie stosunku. Jor­
nada druga w dobrem jest miejscu na dwie 
rozdzielona części: dobrze się kończy akt 
drugi monologiem Gutyjera po rozmowie 
z  Xiążęciem , gdyż rozmowa Don Aryjasa 
z Leonorą nowe rozpoczyna działanie. —  
Ijjpmniej dobrze jest rozdzielona jornada 
trzecia: zemdlenie Mencyl przerywa'dzia- 
lanie; z odmianą sceny natnralhie się roz­
poczyna akt piąty. Nie można było lep­
szego użyć podziału, i zapewne ./łómacze 
na wszystkie inne języki nie inaczej po­
stąpili lub postępow ać będą. —  Co się ty­
cze użytego wiersza, nie mała także za­
chodzi różnica między oiyginałem a prze­
robieniem. Różnych wprawdzie i Kąlde-, 
ron używa wićrszy; można jednak jako 
miarę stałą uważać wie'rsz trochaiczny 
ośmiosylabny: rozciąga go czasem do dwu­
nastu sylab, rachując w to już elizyje, cza­
sem zaś ściąga do czterech, osobliwie 
w scenach lirycznych. Na wielką rzecz 
odważył się Pan K ., kiedy wbrew wszel­
kim powagom, wbrew przykładem, za 
śviięte ustawy uznanym, ośmielił się opu­
ścić miarę trżynastosylabną, i rymowanie 
wiersza za wierszem, tak sposobne do 
-usypiania słuchaczów : a za to wprowadził 
do polskiej Trajedyi miary dotąd niezna­
ne, niedające odpoczynku, zatrudniające 
umysł nieustannie, a nadewszystko pod­
chwytujące uczucie, tak, że już dla samych 
wierszy raz zimno raz gorąco człowieka, 
przebiega. Na co nam tego ? my tego nie 
potrzebujemy; do tegośmy nie przywykli; 
dotąd u nas było wszystko gładko i pięknie, 
a chociażeśmy ziewali, jednak przystojnie^ 
smy się bawili. Lecz — bez ironii—  jeżeli
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mowa jest środkiem do wyrażenia myśli 
i uczuć naszych, nie powinnaż się mowa 
tak odm ieniać, jak się odmieniają myśli 
i uczucia nasze? Jeżeli mową poezyjną jest 
wiersz, niepowinienże się wiersz tak od­
mieniać, jak się odmieniają myśli i uczu­
cia nasze ? Czyliż myśli i uczucia wszy­
stkich osób w Trajedyi działających są te 
same, i zawsze te same, ażfeby wszystkie 
tym samym i zawsze tym samym miały 
m ówić wierszem? Zresztą— rzecz ta dla 
każdego myślącego jest tak jasna, że, dla 
tych , którzy jej pojąć nie mogą lub nie 
chcą, nie warta tracić i słów i czasu. — 
Dobrze więc, niech będzie wiersz różny; 
lecz gdzież jest prawidło do jego użycia?... 
Jestże, pytam sję prawidło, podług któ­
rego wieszcz pomysły swoje utwarza? je­
żeli jest, nikt go zapewne napisać nie zdo­
ła : jestto rzeczą natchnienia; to samo zaś 
natchnienie, które podaje wieszczowi po­
m ysł, podaje mu oraz i formę, pod którą 
ten pomysł ma wyjawić, czyli raczej na­
tchnienie lłie tworzy pomysłu bez formy. 
Dla tego prawdziwy wieszcz myśli już wier­
szami; i to zawsze takiemi, jakie do myśli 
przypadają. Kto myśl prozą poczętą do- 
pićro na wiersze przerabia, niech się całe 
swoje życie wierszopisem nazywa. —  Lecz 
jakże usprawiedliwić wićrsze bez rymu?... 
Ależ bo rym nie stanowi wierszu. Co na­
stępnie w tym względzie powiedzieć mamy, 
za dalekoby nas od zamierzonego tą razą 
odwiodło celu; wracamy więc do właści­
wego przedmiotu. Znana jest wyborna 
sztuka wierszowania PanaK. i tą razą nie­
pospolitego w niej dowiódł mistrzostwa. 
ILeżto piękności rozsypanych w tej sztuce, 
które dla innych jeszcze znakomitszych 
znikają z oczu naszych. Zdaje się jednak, 
ie  wićrsz jedenastosylabny chciał Pan K. 
za stałą mieć miarę: używa go z rymem 
lub bez rymu \y spokojniejszych scenach. 
Tak np. w akcie pierwszym w scenie szó­
stej powiada Gutyjer:

Gdym lłie znał słońca, księżyc w owej porze 
bladym połyskiem podziw we mnie budził: 
tyś gwiazdo weszła w błękitu przestworze, 
spełznął płomyczek, co mię niegdyś ładził.

WieTsz trzeci jakkolwiek piękny, niezga-

dza się z innymi w mierze. Albo w akcie 
czwartym w scenie pierwszćj, Gutyjer za­
nosząc do Króla żałobę mówi:

Tu , u nog twoich miłościwy Królu, 
składam nieszczęściem ociężałą głowę, 
składam to ży c ie ; jeżeli niestety! 
sam ciężki smutek życiem nazwać fnogę.

Sąż te wiersze mniej piękne, jak powyższe , 
rymowane? lecz i tutaj wiersz trzeci nie 
przypada do miary; nie można jednak 
o tein surowo sądzić, dopóki się podobne 
miaru u nas nie ustalą. Gdzie oczekiwa­
nie, gdzie niecierpliwość zajmują'uczucie, 
tam użył Pan K. wiersza dzięsięciosylabne- 
go , któremu porywającej mocy nikt nie 
zaprzeczy. Tak w  scenie drugiej aktu wtó- 
rego mówi Enry&o:

Jakażto skryta moc zachwycenia 
w mej tęsknej piersi ogień roznieca? 
najsłodsze czucia budzi z uśpienia,] 
posępnej głębi jalńc przyświeca? —

Te i następujących dwanaście wierszów nie 
są wzięte zmr^ginału: w oryginale na tem 
miejscu jest siedm krótkich wierszów, któ­
rych myśl w ostatnich czterech tej sceny 
polskiego przerobienia jest zawarta. - -  
W  scenach spokojniejszego opowiadania 
jest wiersz trzynastosylabny np.

Jestem Leonora, którą na je j zgubę 
pięknością zAndaluzyi niegdyś nazywano,- 
Pan znakomity rodem, bogactwy wspaniały, 
ns wstydliwą dziewicę zwrócił oczy swoje.

Wyznać jednak musimy, że w pierwszych 
trzech wierszach, mimo naszego starania, . 
wierszowa ich natura objawić nam się nie 
chciała. W  oryginale cała ta żałoba Lco- 
nory jest pisana w oktawach — nttave rim 
jakich niemało i w polskiem przerobieniu 
między wielą innych piękności, osobliwie 
szczęśliwie użytych tercynów, łatwo uwa­
żny czytelnik dostrzeże. —  Na początku " 
aktu trzeciego są oktawy przez same ty lko 
assonancyje, to jest rymy opierają) &ię na 
samych samogłoskach, bez względu na 
współgłoski. Dla osobliwości i nowości 
rzeczy oraz dla łatwiejszego zrozumienia 
przytaczamy jednę całą taką oktawę:

D on A ry jas .
Brać w udział winę, która mnie należy,
jestto wspaniałość, ale zbyt okr«tnc?,

\ f \r ■ -



zamjdia serca piękna drogę wteJy, 
gdy serce chętnie praw honoru słucha; 
straciłaś męża przez przypadek ślćpy, 
niech taksi stratę wróci miłość cznia.
Już ? Gutyjerem twe związki ustały, 
pozw ól innie Pani pożądać tej chwały (sławy).

Sposób ten rzadko i trafnie Użyty, nie może 
chybić zamierzonego celu. Kończymy ten 
przedmiot zdaniem, ie nie wszędzie zgo­
dzilibyśmy się z Panem K. na wiersz lub 
użycie wyrazu; miejsca takowe jednak ni­
kną w porównaniu z prawdziwie pięknymi 
1 doskonałymi. —  Przystępujemy do roli 
Florela w oryginale I okinem zwanego. 
Szkoda, że tu Pan K. nie postąpił z ró­
wną śmiałością jak w użyciu wiersza. Ależ 
bo prawda, że w tym względzie fałszywe 
mniemanie, jakoby w Trajedyi śmiać się 
niewolno było, więcej jeszcze jest upowsze­
chnione. Gdybyśmy tu mylność tego zda­
nia roztrząsać i zbijać chcieli , musieliby­
śmy dobrą część teoryi • poęzyi tragicznej 
wyłoży ć, do czego tu właśnie nie jest miej­
sce. To tjlko dodać chcem y, że u oba- 
dwóch narodów, u których pnezyja tragi­
czna najdoskonalej wykształcona w niezli­
czone obfituje dzieła, żadne prawic z tych 
dzieł nie jest bez roli trefnisia, jeżeli się 
tylko przedmiot obrany zupełnie temu nie 
sprzeciwiał. Gracioso w Trajedyjach hi­
szpańskich, a fello fs  w Trajedyjach angiel­
skich znaczną i czasem wiele znaczącą mają 
rolę. Dość jest powiedzieć, że w najtra­
giczniejszy* Trajedyi —  iż się tak wyra­
zimy —  w L i r z e  Szekspira, trcfniś, albo 
raczej po prostu powiedziawszy, błazen, 
do głównych osób należy. — Sądzimy, iż 
nas nikt tak nie zrozumie, jakobyśmy 
utrzymywali, że podobna rola jest do Tra- 
iedyi koniecznie potrzebna: ale to utrzy­
mujemy, co dowieść na później sobie zo­
stawiamy, że wmieszanie scen komicznych 
nie szkodzi poezy i tragicznej, owszem cza­
sami koniecznie polrzebnem być może.—■ 
\Y sztuce, o którćj teraz jest mowa, Kokin 
czyli Fiorel dość szerokie ma działania 
pole. Ścieśnił go Pan K. ulegając publi­
cznemu zdaniu: wiele scen i .nów Kokina 
są zupełnie opuszczone; co że się nie stało 
bez uszczerbku dzieła, jednym tylko chcemy

dowieść przykładem. Chcąc mieć należyte 
wyobrażenie o charakterze osób działają­
cych , trzeba je uważać w stosunku do in­
nych współdziałających i sądzić o nich po 
wzajemnym ich udziale. Tak,  nie pomnę 
już, do której sztuki Szekspira wchodzi 
dziewczyna, którą dopiero przy końcu na 
scenie widcimy, i wtedy jeszcze nic pra­
wie nie m ówi; jednak miuny ojej  charak­
terze należyte wyobrażenie; widzimy ją 
bowiem przez całą sziukęj że rak powićm, 
w reflexie działań i zabiegów wszystkich 
innych osób. Stosunki więc, w jakich nam 
autor osoby pokazuje , zawsze są ważne. 
Itak Don Ped”o groźny jest Królem w do­
brem znaczeniu słowa tego : jest sprawie­
dliwy, wspaniały, przystępny, o dobro ludu 
swego dbały i troskliwy, nawet delikatny, 
nie chcąc ńp. słuchać żałoby Łebnory przy 
świadkach ; że jest podejrzliwym, nioże to 
być skutkiem doświadczenia, a jest dowo­
dem rostropności, nie unosi się czuciem 
ku Infantowi, bo tćź nie widzimy w nim 
nic takiego, coby na. to ofeobłiwie zasłu­
giwało Czyto jednak w purpurze i  koro­
nie , czy w maurytańskim ubiorze, zawsze 
zimnego widzimy Pedra, który tylko j^st 
Królem. Kalderon chciał go nam dac po­
znać oraz jako człowieka, a takim najbar­
dziej się pokazuje w jednej scenie zKoki- 
nem , kiedy sam z nim zostając , zrzuca 
ową przybraną groźność , i jak gdyby od­
dając hołd ludzkićj naturze, byhi tylko 
człowiekiem. Otóż ta najmiększa i Istotnie 
potrzebna część obrazu dla ogólnego pra­
wic przesądu została opuszczona. —  Na- 
mieniliśmy już wyżej, że Kaldeion nie 
kończy śmiercią Gutyjera Przesadne o ho­
norze wyobrażenie, nie mogło być dotkli­
wiej ukarane, jak związkiem zŁeonorą —  
i tak z całego układu sztuki i zamiaru poety 
wypada. Zakończenie którego użył Pan K 
odpowiada wszakze więcej oczekiwaniu na­
szemu , a to zwrócenie uwagi na przyszłe 
życie zgadza się zupełnie z duchem Kal- 
derona, nakłonienie zaś rzeczy ku temu 
końcowi, dowodzi głęboką majomość za­
sad poezyi dramatycznej , i niepospolite 
oznajomienie się zKalderonem. Ko Liczymy 
tę część drugą, dodając, iż lubo nia we
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w?zyslkióm, jak się to .z tfgo pokazuje, 
cośmy dotąd powiedzieli, zgadzamy się 
z Panem K., mamy jednak to przerobienie 
jego za piękne i prawdziwe dzieło sztuki; 
życzyć wszakże wypada, ażeby późniejsze 
u z tego samego źródła pochodzące płody 
tak były piękne, jak ten, o którym dotąd 
mówiliśmy.

O grze aktorów i wystawieniu na sce­
nie , po drugiej dopiero reprezentacji, jak 
to już wNrzey-  zapowiedziane było, m ó­
wić chcemy. Winniśmy jednakże do­
dać , że i-to pićrwsze przedstawienie na­
leży do najdoskonalszych, któreśmy kiedy 
na scenie naszej widzieli. — W ieczór ten 
jest najpiękniejszćm wspomnieniem o na­
szym teatrze. Liczniej jak zwykle, zgro­
madzona Publiczność, już doborem sw’oim 
przyjemne sprawiała wrażenie, nie było 
jednak przepełnienia, z bardzo łatwych jlo 
pojęcia przyczyn. Przed zaczęciem da­
wało się czuć oczekiwanie na wyższy pod­
niesione stopień: a gdy zasłona usunioną 
została, zńać było po grze aktorów w pier­
wszym zaraz występie , iż są przekonani, 
że niezwykłe zadanie mają do odgadnienia,

' że to nie są zwyczajne czyny, które dziś 
przedstawiać mają, i że do zaspokojenia 
oczekiwań widzów nie zwykłej tylko po­
trzeba dokładności. Wszystkich więc pil­
ność , wszystkich starania były chwalebne: 
o wićle iednak wszystkich przewyższyła 
P. Kamińska. Nie mówiliśmy jeszcze do­
tąd o Pani K., gdyż nie występowała w roli 
odpowiadającej żądaniom, jakie do jej ta­
lentu śmiało założyć można. Tą razą oka­
zał się ten talent w całej swojej' świetno­
ści. W  Komedyjach tem sobie szkodzi 
Pani K ., że często za cicho, częściej za 
prędko m ówi: wTrajedyjach zawsze od­
powiada naszym żądaniom, tą razą zaś 
oczekiwanie nasze przewyższyła. Jakichże 
to Pani K. dobierała głosów , do cienio­
wania uczuć i zmian ich stopniowych!

*) Drugie wystawienie nastąpiło d. 4 b. m ., gdy to 
pismo właśnie było  pod prasą. Przyp. R .

Sceny przestrachu i rozpaczy mc do życze­
nia nie pozostawiły, i śmiało powiedzieć 
możr.a , że nigdzie lepiej dane być nie mo­
gą : w sceny czułe osobliwie z Enrykiem, 
możeby jeszcze więcej miękkości, pieszczo­
ty i czułego zapału włożyć można. Po 
Florelu ten sam przymus znać było, któ­
rego doznał Pan K. w przerobieniu roli 
jego ; jakby temu zapobiedz , zostawiamy 
aktorowi. —  Ludowiko nie jest i me po­
winien być osobą pathetyczną. I owszćm, 
cz^m zwyczajniejszego w nim będziemy 
widzieli człowieka, tem bardziej uderzy 
nas wielkość skutków tśn? lichćm narzę­
dziem zdziałanych.

W   z Oleska.

M Ę D R Z E C .
( Bajka.)

ie pamiętam, w którym krają,
Ani nawet w jakim wieku,

Mędrzec jakiś miał w zwyczaju,
Bajkami wzniecać moralność w człowieku, 

Wytykrjąc ludziom śmiało,
Co- mu się błędem być zdało.

Za te tak pożyteczne, niewinne zabawy,
Za to , ze się odważył w ludzkie mieszać sprawv, 

Nazwano Mędrca dziwakiem, 
baiki zaś jego niesmakiem,
A kto miał serce niepraWe,
Szarpał nawet jego sławę:

M ę d r c a  jednak od baiek nic nie odstręcżyło,
I czyli to słyszałem, czyli mi się śniło,

W  dzień potem gdy go wyśmiano, 
Zachęcony ptactwa śpiewem,”

W yszedł do ogioau rano,
I usiadł płacząc pod drzewem.

Gdy c i , co go otaczali,
O przyczynę łez pytali,

Mędrzec westchnął i rzecze: Powód mych łez  taki, 
Że tylko dobry ow oc zwykły szarpać ptaki,

Nie jeden doświadcza tych ow oców  losu, 
Chociaż jest równie dobry jak i one,

Zły człek tymczasem bez ciosu, 
Przepędza życie splamione.

> M. Popiel
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N I E M C E W I C Z .  * )

M uzy otoczon pośród blasku słońca 
Siedzi Apollo na parnasu Szczycie,
Jego wzrok słodki nowe wle'wa życie,
I miłego mądrości w  świat posyła gońca.

Poważnie siedząc z podobaniem widzi 
M łodych  na parnas cisnących sic zgraje;
Ten dalćj idzie, tamten wyżej staje,
Ten w yżćj stojąc', z tamtego już szydzi..

W  tćm zoczył starca, który rączym krokiem 
W szystkich wyprzedza, uprzejmy i miły,
Zefiry lekko jego unosiły,
Niewinność każdćin jego włada wzrokiem.

G łos jego wszystkich zajmuje i dziwi,
B óg sam zdumionym nań spoz.ićra okiem, 
Przejęty lutni, głosu urokiem,
W szystko mu sprzyja, choć zazdrość się krzywi.

Nareszcie staje przed Apolla tronem,
A  lutnią swoję u nóg jego kładzie,
W łosy  mu na twarz spadają w  nieładzie,
Co z dawna śre'brnym pokryte są śrzouein.

W  tćm orzeł biały spuszcza się w  obłoku, 
Trzymając w  dziobie wieniec z laurów wity, 
M iędzy nim napis na złocie wyryty :
„Polska Ziomkowi według Muz wyroku.“

T   Z .. ........

' —  Z  Pruss. —
W  W rocławiu zdarzył się niedawno godny zastano­

wienia chirurgiczny przypadek. P. i ł .  został dnia 9. Gru­
dnia podczas fechtowania uderzony rnpircm w lewą-dziurkę 
od nosa, z którego się zaraz krew obficie puściła. l ’o 
niejakim czasie zatamowała s ię , potem dopiero poznano, 
że niedostawało rapirowi na końcu 2 1/4 cala z skórką 
przeciągniętą' przez guziczek. L ecz i na to nic uważano. 
Po kilku dniach P. R. musiał z powodu rurńatycznego bólil 
wezwać pom ocy-lc'karza, a przy tej okoliczności opowia­
dał mu swój przypadek podczas fechtowania. —  Lćkarz 
obejrzał nos, lecz nie znalazł ani śladu nawet, aby w nim 
co  kiedy b y ło .' P . Ił. ozdrowiał w  kilka dni, bawił się 
w posiedzeniach , wychodził na polowanie i t. d. Po 22 
dniach dop ićroP .R . nczuł bó ł i okazały się ślady kurczu 
w  szczękach, kurcz by ł lak wielki, Iż musiano wezwać 
drugiego Ićkarza, szczególniej gdy zazwyczaj używane 
środki uic skutkowały. Teraz dopic'ro przyszli na myśl, 
że ta słabość może mieć związek z poprze dniem okidćczc- 
niem , obejrzano nos dokładniej i znaleziono w nim nnkó- 
nicc ułamany kawał rapira długi na 2 1/5 cala, skórą 
przeciągniony i prócz tigo guzik gruby 1/8 cala. Jedna­
kow oż choroba nie dała się do razti u leczyć, lecz teraz 
pacyjent przychodzi powoli dd zdrowia.

—  Z  Wiednia. —
W  gazecie teatralnej wićd. umieszczono kilka wyjąt­

ków z historyi polskićj o Karolu Chodziewiczu, Stefanie 
Czarnieckim i Chrzanowskiej; dostarczył tych artykułów 
Józef J/wernicki.

* ) Wićrsz napisany przez piętnastoletniego chłopca, 
który z tego powodu i z powodu treści umieszczamy.

Przyp., Red,

Niedawno w  Tryjeścle dawał koncert na skrzypcach 
ęcioletni Józef Skamarclli, grał kom pozycyje Rodego i M ej- 
sedera z nadzwyczajną mocą i czuciem ; znawcy zapowia­
dają , że to będzie znakomity wirtuoz.

—  Z  W łoch . —
Kawa ja k o  skuteczny środek przeciwko chorobom  

oczu. —  Lćkarz Turyński, Doktor A m a l i  zaleca przy 
zadawnionych zapaleuiach oczu naparzanie kawą. Takowe 
cierpienia, przeciw którym wszystkie zwyczajno środki nie 
były  skuteczne, ulćczał ón w  przeciągu dni 20stu parą 
kawy i luyciciu oczu wystudzonym odwarem z niepalonćj 
kawy.

Professor chirurgii w  M edyjolanie, Cnmano, spro­
wadził z Anglii now o wynalezioną machinę do w ydobyw a­
nia z żołądka substancyj zatrutych. Machina ta składa się 
2 mosiążnćj, pom py, na 7 cali długićj i w przecięciu 3/4 
cali mającej. Umocowana jest do riićj długa ruro elasty­
czna , która się kładzie do żołądka. Za pomocą jój wpu­
szcza się do żołądka ozuaczona ilość w ody, a z nią razem 
wypom puje się trucizna.

—  Z  F rancji. —
Na modnym balu w  Paryżu, oprócz innych Ciast 

powinna być B a b a  ('la Babe polonaiseJ. Rodzaj ten 
ciasta przedtem Francuzom nieznany, wprowadził Król L e­
szczyński. Czasem rozkrawują Baby na sztuki i polane 
winem i dobrze ocukrzone dają w  miseczkach porcelano­
w ych lub kryształowych. M ężczyźni • i kobiety biorą je  
na talćrzc lub miseczki i jedzą łyżeczkami deserowemi. 
Niektórzy wolą Babę .shichą bez-wina i cukru. Miłośnicy 
i znawcy wina jedzą Baby zmoczone w winie przednim 
i białym cukrem posypane.

O  Klubach uczonych Francyi w  wieku ośmnaslym.
Klubom tym przewodniczyły zwykle kobiety sławne 

imieniem , albo talentami. Byłyto 'właściwie objady da­
wane dla bellctrystów, podczas który b o wieku i o w spół­
czesnych rozmawiano. Najznakomitszym Klubem był Klub 
Pani Lambert, malżouki Gubernatora LusenburskiegO. 
Dawała objady co Piątek, n nićj naprzód obierano Człon­
ków Akademii. Fcnclon bywał także gościem Pani Lam- 
bert. Klub drugi bywał uPaniY crrue, znanej iprzyw ią- 
zania do sztuk i do życia roskosznego. Paui Verrue była 
córką Xiążęcia Luyars i tak piękną, żc uawet Król S y ­
cylijski wdziękom jćj hołdował. Ulubionym jej poetą był 
Lałayc. Pani Gucrin de T en cin , której brat by ł Kardy- 
ualem , a polem Ministrem miewała także Kluby u siebie. 
Zwykła była belletryslom darowywać na nowy rok po 
parze ponsowych aksamitnych spodni. Mówią, że do 4000 
par rozdawała każdego roku, miedzy.innymi dostali takowe 
takie Panowie: Montcsąuieu, Ilelwecyjusz iM ably. Mar- 
m oclel wiele i z upodobauicm mdwił o  salonie Pani Guerin 
dć.T cucin . Paui GeoITrin dawała dwa .obiady na tydzień, 
w  Poniedziałek dla artystów, we Środę dla bellctrystów. 
Na nich bywali Dalcmbcrt, M nnvnux, M orcllet, Aiąd? 
Galliani, Thom as, Raynal, Caylus. Umarło 1777 >»wie­
ku prawie zdziecinniałym. Panna Ouinault dawała wie­
czerze dla uczonych, gdzic-jeduuk więcej bywało dowcipu, 
jak potraw. Uczęszczali ua me W olter, Rousseau, Pirou 
i St. Lambert. W  Salonie Panny Lcspinastc zgromadzali 
się uczeni różnego rodzaju; Cóndillac, Turgot. Sama na­
leżała do ekonomistów i miała wiele wpływu w Akademii; 
jć j ulubieńcem był P. ,dc la Piarpc.- PaniDoublet ciotka 
Xięcia Chiscul ciągle przez lat cztćrdzieści utrzymywała 
Klub literacki. Zgromadzenia u Pani Buffant sławne są 
z powodu jć j związków zPanią Dubarry. -W K lubie Pani 
Fourqueur długo zajmowano się rosprawami, do jnkićj 
płci należał Kawaler d’Eon. — w — i.

Redaktor, Mikołaj M ichałow icz. — Druk, Piotra Piliera,


